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Podczas ostatniej k on feren cji w M inisterstw ie 
'Skarbu, zapew niano delegację  Zrzeszeń JJmarytał 
Jiych, iż M inisterstw o trw a nadal przy  zam iarze 
u chylen ia  dekretu i jest w łaśnie w tr akaifflw y sznki 
w ania  funduszów  połączon ych  z w ydatkam i na em e­
ry tu ry  w  ra lie  jeg o  uchylenia.

in form a cja  ta n ikogo zadow olić nie m oże i w y ­
w o łu je  ty lko pow ażne w ątpliw ości w szczerość za­
m iarów  M inisterstw a Skarbu.

P relim inarz budżetow y na rok 1938139 jest nie- 
u łożony, alć- wydrukowa-ny i rozdany posłom , 

w jak i w ięc sposób ezn k a H jl obecnie sina m ających  
służyć na pokrycie  uchylania, dekretu?

N ależy przypomnieć*! sobie sprawozdanie dele­
g a c ji , która zetknęła się z P. M inistrem  Skarbu po 
w niesieniu prelim inarza budżetow ego do Sejm u na 
rok  3937/38. P an  M inister ośw iadczył wów.ozas, że 
zestaw ienie 'budżetowe pochłonęło' kilkum iesięczną 
praroę setek ludzi, że sarno uzgodnienie odno<śn.yqłi 
p-ozyoyj z poszczególnym i Minist-eiistwami by ło  Syzy­
fow ą  pracą, w ym aga jącą  k ilkum iesięcznych  znbie- 
gów7, że nie pozw oli ruszyć ani jednego grosza w ża­
dnym  dyńale i n|S zgodzi się na żadne „ v i r e m « n  t" 
budżetowe, bo  każde przesunięci o w yw oła łoby  
n.iccznoeć innych  przesunięć, na <20 M inister Skarbu 
■zgodzić się n io  może, gdyż każda p ozy c ja  budżetu 
jest. przem yślana i stanow i niew zruszalny plan g o ­
spodarki państw ow ej na przyszłość, że zatom fundu­
szów na u chylen ie  dekretu szukać należy poza bud­
żetem, a • em eryci wintu wskazać źródła odnośnego 
pokryftia.

C zyżby to wszystko zm ieniło się  dziś do tego 
Stopnia, że samo Minśsir&rs-two uważa, sum y budżeto­
we za fi-kojo, m iędzy k tórym i znajdzie  się łatwo 
kw ota potrzebna na napraw ienie krzyw dy em erytów  .’

T rudno w to uw ierzyć. — M am y wrażenie, że eme- 
Tytów znowu ludzi « iq obietnicam i, pom ; mo zapew ­
nień o -saraerości postępow ania w obec mich.

Pan Zastępca Szefa Gabinetu Pana M inistra 
nie zdradził pm w iska urzędnika, szukającego gorli- 
.w ie w budżecie odpow iedniej sum y na p ok rycie  liic- 
dobdrii zw iązanego z uchylen iom  dekretu, a szkoda, 
gdyż m ożna by  mu dopom óc, — o iii on z tej po­
m ocy  skorzystać zechce. W ierny bowiem , io M iui- 
ęSjrstwo Skarbu nie. ch cia ło  w swoim  czasie- korz.\ 
siać z pomoC/y 1'a cli ow ych  em erytów  w przeprow a­
dzeniu rewizji, n iesłusznych i nie zasłużonych em e­
rytur, obciąża jących  niepotrzebnie fundusz em ery­
ta lny  ze szkodą i krzyw dą w iB eiw yfih  emerytów7, 
w dów  i sierot.

T ak iej rew iz ji sprzeciw iał się najbardziej szef 
W ydziału em erytalnego, tw ierdząc, że nitem ożna do­
puścić ludzi z poza urzędu cła przeglądania akt em e­
ryta lnych . M iał rację, po 00' m ają  em eryci i w ogóle 
•społeczeństwo dow iedzieć się, że em erytury pobierają, 
często ludzie, k tórzy n igd y  ani jednego dnia nie siu 
żyli ani w państw ie polskim  mii u za b oB ów ; po 00 
m a ją  w ied z ie ć  że tysiąeo-m ludzi dOliczasnofmżficRiądd 
lat do w ysługi, by  przyznać Dui nictylko- większe, 
a le  wogó.lo em erytury.

R zeczy  to są i pozostaną tajem nicą M inisterstwa 
często ludzie, k tórzy  n igd y  ani „odnogo dnia mfe siu 
żyli em erytur się ni-o obcina, gdyż nie by li urzędni-

kaani -zaborczymi, a ż i  na em eryiiufy nie wpifaSli 
n igdy  a n i . gros-aa, nie przeszkadza, że jo  pobierają.

Skarb Państwa przeciążony jest emeryturami! 
Tak to- praw da i w  dodatku em eryturam i nie zasłu­
żonym i i nio potrzebnym i.

A le  w róćm y do funduszów  potrzebnych  na p ok ry ­
cie w ydatku połączonego z uchylen iem  dekretu.

W  budżecie państw7ow ym -n a  rok  1938/39 w dziale, 
w ydatków  na em erytury, mu figu row a ć kw ota 172 m i­
lionów  zł, a więci w7yższ,l od kw oty  z r. 1935/6, w któ­

rym  z powodń. p r ” odążenia em erytur okazało si.ę ko­
nieczne obcięcie  */« części lat s łużby /.abąfo&ej, ażeby 
zredukowmć w ydatek  na om-orytury z kwo-ty 171 mii. 
na kw olę 159 mil. złotycli (cy fry  w zaokrągleniu).

O bcięcie lat -służby zaltem nie p o m o g l i  potrzeba 
obecnie obciąć em erytury  zaborozeCp • dal-szą jedna 
czw artą ęzęśtj by?j S])rowad/,ić p ozy c ję  w7ydatku na 

'■dmeTytury znowu do kw oty 159 m il. złotych, za kilka 
lat o dalszą lA a w koń-m zn ieśćjźu pcłn ie , a w tedy 
bndżdt em erytur bętteie praw dopodobn ie  w y n J R i ł ł j f r o -  
eznie około 200 m il. złotych.

Z przykładu tego w ynika, że M inistorfitwo Skarbu 
jest na falszvwrej drodze, ho niet-ylko u k róciło  praw o, 
odebrało zaopatrzenia em erytalne należne i wyslu 
żone, przyznane na podstaw ie obow iązu jących  ustaw, 
w yw oła ło  uzasadniono w rzenie i rozgoryczen ie, — ais 

i gorsza nie napraw iło  Skarbu Państwa. —  nie roz- 
w iązalo problem u em erytalnego, k tóry  w ten sposób 
rozwiązać się nie da.

Czy nie czas by leby  naw rócić z ziej drogi, w y ­
słuchać rady ludzi dośw iadczonych i ch-c-ąc doprow a­
dzić budżet em erytur do silanu wyistarczalnośpi, za 
rządzić rew izję  em erytur, zaprzestać dalszegę pro ­
dukow ania cm-erytófw a w końcu pow ołać m łody -li 
em erytów  do •czynnej islużby.

W  num erze 22. „E m eryta" z dnia 15: iig&opada 
1937 .zupełnic. -słusznie podnoszono, że fundusze dyspo- 

icyjnC  w P olsce  w stosunku do innych państw  za­
chodnich  są sllanowszo za wysokie,.

W  Niom rzocli przy  ogóln ej sumie bnżotu 9 m i­
liardów  m arek, fundusze d yspozyoy jn e  w ynoszą 6 mi 
'.iouów marek, w Czeclu>slow7aeji Stajiowbącej m nioj 
niż połow ę obszaru P olsk i i m niej niż potow e zalud­
nienia, ogó ln y  budżet państw ow y wyno&y. 3fl,317,4Ź8,500 
koron  czeskich (około 1.880 m ilion ów  złotych), nato 
m iast fundusze dyspozycyjne^ęgólom  w ynoszą 30 m i­
lionów7 koron czeskich czyli 1.800 tysięcy  złotych.

W obec pow yższego budżetu Czeahoslowuiciji, bu ­
dżet państw7a polsk iego  pow inien  w7yn osić  około czte­
rech m iliardów7 złotycli, licząc obszar i zaludnienie 
R zeczypospolite j.

W  .skromnym budżecie P olsk i u jaw nione firndn- 
ize d yspozycy jn e  w7ynoSzą 18 mil. złotych, natomiast 
nieujaw nione, u kryto w rozm aitych  pozycjach  posz­
czególnych  M inisterstw  sutoę na jm n iej trzykrotn ie 
wyższą.

P isa ł o tym  obszernie profesor Umw-ors. Jana 
K azim ierza  D r R om er na lam ach Xlu4tr. K uriera 
Co/dziennego z dnia 1. i 2. grudnia 1937, w ykazu jąc 
lick lóre  p ozycjo  budżetow e zupełnie, niew łaściw e 

w7 danych rcsortaioh, idące n iejednokrotn ie  w dzie­
siątki milionów7, dająoe sposobność*"do rozbijania  się 

• kaszt państwm rozm aitym  niepow ołanym  d om en ­

om pod pozoram i badań naukow ych Osobnik p o ­
szukujący  za odpow iednim i funduszam i w bndżeaie 
państwowjyin na cele u-ohylenia dekretu list-opado- 
• jego, znalazłby w artykule profosora  Rom eraitzna- 
kom ltą pom oc i poraddjt--

Może wglądną w7 to posłowie i zajmą się tymi po­
zycjami, jakoteż konietznośieią przyjścia z pomocą 
rodzinom emerytów wolnie wzmagającej się z dnia 
na dzień drożyzny.

^Francuska Izba D eputow anych  na pasiedtemiu 
w dniu 26. listopada 1937 uchw aliła  na w niosek Rządu 
518 g łosam i przeciw ko 6, ustaw ę o popraw ie sy<nacji 
urzędników7 państw ow ych  i cm ei-ytów i przyznała na 
ten cel jednorazow o 1.300 m ilionów  franków7 ponadto 
dla inwalidów7 w7ojennyc>h kwotę 400 m il. franków7 

(b io sy  na sali: „u  nas m edale") 
P oszczególn i m ów cy  podnosili, żo g d y b y  ktoś 

keticial tw ierdzić, że w tej kwft&lii pociągnięcia, ł/Sran- 
Cj.i b y ty  dem agogiczne w celu pozyskania  Sobie urzęd­
ników  .i u trzym ania  się jesz łas  ja k iś  czas przy w fa- 
dzy, gdyż stan finansow7y F ra n cji jest w7 opłakanym  
stanie, a lada m iesiąc nastąpi tam ogó ln y  krach, — 
byłoby zastanaw iającym , w jaki sposób ci bankruci 
OftMwBfeni i fiua-nsowTi zdobyw i^jal się n iety lko na 
podw yższanie pol>oró\v urzędnikom , em erytom  i in ­
w alidom , ale ponadto na udzielanie w ie lom ilion o­
w ych  pożyczek innym  państwami.

P ro fesor  R om er w ym ien ia  pozycje , w7 k tórych  
m ożna znaleźć fundusze a czas ju ż na to, gdyż opró'az 
nędznych uposażeń n .iaónam y żadnych źródeł doch o­
du, dzię®  nasze są bezrobotne m im o ukończenia stu­
diów. (tjtiodzą g-toidiiłe i niedostatecznie ubrane; obci­
nane od lat i redukow ane em erytu ry  dawno już lite  

w7 y<s tar cza ją  do życia i utrzym ania rodzin.
Zdaniem  pew nego litówó.y na jciekaw szym  jest to, 

że w P olsce ju ż  od trzech lat szuka się za fundu ­
szami na m-liyleiue dekretu, nie podczas prac nad 
zestaw7ieniam i budżetow7ym i, ale w łaśnie po u zgod ­
n ieniu i w7ydrftkow7anlu prelim inarza budżetow ego 
i po ustań niu sum budżetow ych, który7Cli późn iej 
ruszyć nie można.

Historia, ta. w ciąż gię, powtarza* i to pom im o rze­
kom o na jżycz  1 iw szego ustosunkow ania się M in ister­
stwa Skarbu do zagadnienia em erytalnego i pom im o 
uznania, iż em erytom  wyrzad2p.no krzyw dę, która 
w inna być napraw iona, tę krzyw dę nadal się to le ­
ru je  i ciągn ie się z n ie j korzyści.

K ied y  reprezentacje em erytów  zgłaszają  się na( 
audiencje w  toku prac budżetow ych , zbywui się je. 
tw ierdzeniem , że budżet jeszcze nie gotow7y i nic nio 
m ożna jeszcze przew idzieć, następnie m ów i się, pe  
budżet ju ż  ustalony i nie m ożna znaleźć w  nim  żad­
nej .'kwoty na uchylpnie w yrządzonej krzyw dy.

Jeden z obecnych  w yraził zdanitej że nie potrzeba 
szukać za pokryciem  ale do jść jed yn ie , gdzie p o ­
działy7 się sum y zabrane od em erytów  1 oddać je  
em erytom , a w7szystko będzie w porządku.

Chcem y dopom óc do w7yszukania źródeł p ok rycia  
na uchylenie dekretu z roku 1935, w skazu jem y na nio.

M ów cy  zapew niali żebranych, że-Senat odnosi, się 
przychyln ie  do sprawry7 u chylen ia  dekret u i że -spra­
wni. ta. znajdzie sw oje  rozw iązanie'/'w  Sesji b ieżącej.

P o przeprow ndzonoj dyskusji i po uchwmloniu 
rezolucy j p rzytoczonych  na pierw szej stronie, zebra­
nie zakończono okrźyfiiem  n a 'cześć R zeczypospolite j.

Nie gniew ajcie  sią P a n o w ie  S e n a to r o w ie !
R ozglądającem u  się podczas ostatniego zebrania 

em erytów  po natłoczonej po brzegi sali, m usiały  11 i 
suwać si.ę re flek sje  na tem at tra fności m aksym y, ż<i; 
n ieszczęście łączy ./ludzi s i ln ie j  niż .miłość i w ęzły  
rodzinne, a n iedola om aw iana otw arcie w w iększym  
skupieniu przynosi jeże li itio ulgę, to p rzyn a jm n ie j 
tę.isatysfakćję, że, n ieszczęśliw ych jest wńęCej i że im 
jakoś raźniej razem.

Już Szekspir twńerdzil: „jeśli lepszych od siebie 
widzim w poniewierce, własnych krzywd naszych 
zapomina serce".

A  tych  lepszych  by ło  w7ielu, bardzo wielu.
W ystarczy ło  spojrzeć na te pow7ażne iw7avze, 

poorane troskam i i przygnębien iem , na zasępume 
czoła, ściągnięte brw i i zaciśnięte usta ja k b y  w oba ­
wie, by  nie wxyrwral się z nici. jat- iś m ocn iejszy  
w yraz.

Ludzie ci nie m ogą pojąć, dlaczego skazano ii li 
i ioli rodziny na nędzę i poniewńerkę, Gwszak nń-jed- 
nego nic stać na w łasne m ieszkanie), dlaczego maja. 
c ie rp ieć  g łód  i upodlenie?

D laczego i za Mo skrzywulzono ieli do tego stop­
nia, dlaczego krzyw dy Się nie uchyla?

Tyle razy słyszeli na lej samej sali, że stała się 
pomyłka, że zaszło nieporozumienia, które będzie 
uchylone. Czytali, że o tym zapewniał sam Premier, 
że przyrzekał Pan Wicepremier i Minister Skarbu, 
że Sejm uchwalił uchylenie dekretu, wi.ee co się sta­
ło? Dlaczego ściąga się dalej z ich mizernych zao­
patrzeń po kilkanaście do kilkudziesięciu zbitych 
miesięcznie, stanów iących w łaśuić' podstaw ę b j tu 
ich i ieli rodzin.

D laczego czyta  się wfflfe o m id m h m yeh , idą­
cych  w tysiące uposażeniach rozm ai lycli n iepotrzeb­
nych dygnitarzy, ktorycdi żadnym i oboięniam i nic 
dotknięto?

W  ostatnim  rzędzie pod  ścianą siedzi stary 13ai- 
cerzak, ongiś przetokow y na pogran icznej slacji. To 
on w7 czasie uc.ieęzki Niomciów7 puścił •> w ozów  z m a­
teriałam i w ojennym i, które do V aterlandu  -wywieźć 
■chcieli, na ślepy tor i tak je- zablokow ał, że m usieli 
je  pozostawać. Jakiś sierżant-, strzeli! do niego, urwał 
mu dwa paleto u lew ej ręki. G łupstwo, krwawry  kikui 
ow7iiiąt piatem  i dalej pelnit służbę, Do N iem cy u cie ­
k li, a poirzęba  b y ło  w7ysylacW.oc-hotaików7 na fron t.

Dziś zredukow ano mu em eryturę na 48 zl. m ie- 
^ ę o źn ie , ma. sparaliżow aną żonę i dw'0.je bezrobot­
nych, dorosłych  dzieci.

Jako em eryt państw ow y otrzym ał dek larację do 
podpisania na datek dla bezrobotnyeli.

— A d y  panini — m ów i, — ja  m am  daw ać na bez­
robotnych . wszak z takiej zbiórki m oim  bezrobotnym  
w7 domu, n igdy jcszczó nic nie dali.

W  irzeeim  rzędzie od tyhi, siedzi emerytow7any 
naucayciel Karastewioz. W y d a lon y  przez N iem ców  
z posncy  za iajne. naliczanie polskiego języka, tulnl 
sSę przez 22 lat po w ioskach  polskich ucząc dzieci po 
polsku, g a n i a n y  przoz pruskich  żandarm ów  z m ie j­
sca na miejsCO.

Rrz> ję ty  do służby polsk ie j służył lat 7 lft iS z  p o ­
w odu słabego wzr-oku, nadw erężonego przy  w ie jsk ich  
św ieczkach, w yslau y  na em eryturę przy zaliczeniu 
ly lu  lal pracy  zaw7odow7ej, >lo r iia ł lat służby p o l­
skiej.

Dziś pobiera 42 zl. ma rodzinę złożoną z 4 >osól>.
Takim  jak  on, zawdzięcza Polska, że w tutejszej 

dzieln icy  niema, analfabetów  i że w7szyscy czytają  
i piszą po polsku, pom im o braku polsk ich  -szkól., za 
czasów  zaborczych.

Trudno w y liozyć ich w szystk ich , tych lepszych, 
będących  w7 poniewderoe.

Jak ezarownej ba jk i slnc-hają z zapartym tchem 
zapow7nień ])relegenta, że di-kret zostanie^ uchylony, 
że ]-:r/ywda będzii; na])r;JW7iona, żc przyrzekli to p o ­
ważni S e n a i o r o w ń o ,  którzy odczuwają  i rozumieją 
położenie emerytów, - - że nastąpi to właśnie w tej 
sesji,••jeszcze może przed gwiazdką.

Ludzie lubią, by  przekonr wano Ich o tym, o azym 
cliea być  przekonani.

N ieoli Pan R óg  broni, b y  by ło  io  Sow ą ułudą.

N atychm iast po pow rocie  z 'W arszawy, jeden 
z p rzy cb j lnycdi nam I5anów Senatorów7 poin fortno- 
wal nas. żc w dniu 4. grudnia  br. w łaśu io podczas 
konstytuow ania się K om isy.j Senackie li. napłynęła 
pod adresem Panów7 Senatorów7 z ob le j Polski zq 
wszystkich je j m ia»: i m iasteczek niezm ierna ilość 
-ezolncyj i to częsio listam i poleconyTmi, co by ło  

właściwi'* niepotrzebne, albow iem  Senat, jeę-f obecnie 
dla. spraw y em erytów  bardzo przych yln ie  "Ustosun­
kow any,'spraw ni-zaś Sama nntśi w bieżącej' sesji

rozpatrzona, gdyż is tn ie je . uchw ała Senatu postana­
w iająca, że na posiedzeniach now7ej B a ji  muszą być 
rozpatrzone sprawry nie. z a ła tw io n y  na sesji p o ­
przedniej.

jfS tiok tórzy  P anow ie Senatorow ie, nie. byli zado­
w olen i z tak natarczywrego przypom inania  im o na­
szej sprawne, o której sam i pam iętają , gdyż spra­
wni em erytów w P olsce  stała się g łośną i znaną a na­
stroje dla n iej są o w iele korzystn iejsze niż podOząs 
sesji poprzedniej.

NJe gn iew a jcie  gfą Jaśnie W ielm ożn o P anow ie 
Senatorow ie za to, że .biedaey pat’ ząey przoz Izy na 
sw oje obdarte i g łodne rodziny, p rzypom in a ją  AVam 
sw7oj.ą nędzę i sWoje troski. Do kogoż m ają  zwifflńć 
siQ,rzę sw7o i'iu  żalam i, jeże li nie do tych, k tórzy ]io- 
st-awieni zostali na ezolo społeczeństw a, jako  regu la ­
tor zy pr& w i i s])ra.wiedliwTośCL w Państwie.

P rzypom nień  sw oich  em eryci n ic uchw alają , ani 
nie wry sy ia ją  z nadm iaru rozkoszy. W o lin  byii/eho- 
dzić w7 m elonikach  na bakier każdy po „Sw oim  
Śwńecie" i gw izdać I. albo IV . brygadę, ale do ta-, 
k iego gw izdania  potrzeba m ieć syty  żołądek i p rzrS  
św iadczenie, że, n ikt w7 dom u nie zalew7a się łzam i 
z pow odu iż nie m a co duć dzieciom  na obiad, w eo 
je  ubrać do szkoły w obec pan u jącego  zim na, czym  
ogrza-e«izbę.

Nie gn iew a jcie ' się P anow ie Senatorzy, wejńźede.. 
w ÓtisB położenie, w yobraźcie  sobie na jedną “ hw i- 
lę. na jedno m gnienie oka, iż jesteście w7 naszych 

skórach.
P op ra w im y  się napewno. Jeżeli, chcecie przeko 

nać się o tym , uchyl/kie "dekret, kt<|ęt.wyrządzi 1 nam 
lak straszną krzywulę.

In form ator nasz podał nam następu jący  skład 
K om is ji B udżetow ej Senatu:
1’ rzew odnieząey: W ojc iech  R ostw orow ski 
Spraw ozdaw ca generalny : Janusz Jędrzojew.iez 
Referent budżetu em erytur: A lo jz y  Paw elec.

C złonkow ie:
A lg a je r  K arol z Łodzi, ul. SienkiGwńcza 3 
Beczkowdrz Zygm unt, W arszaw a, Odolańsku 50 
B isn ing K azim ierz,, fjiteuibnica kolo AVolkow7yska 
Bobrow7ski D r E m il, Krrików7, O lszyny 8 
D ąbkow ski S iefan , Wa.rszawra, Biaia. 11 
Doliaczewski l)r Eugeniusz, W iIno, Zarzeeze 16 
Evt rt Ayarszawa, K redytowa" 4


